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Kraków 11 lipca. 


_W jednej z powiesei Daudeta przesuwa 
się przez scenę zlekka, a niemniej przepy- 
sznle zarysowana postać starego, bogatego 
maniaka, który przez całe życie zajmuje 
się „kolorowaniem* książek: maluje przy- 
miotniki na zielono, rzeczowniki na żółto itp. 
Człowiek ten zarzuca innym, ciężko na ży- 
cie pracującym, mniej szczęśliwym człon- 
kom rodziny, że są — za mało poważni. 
Il west pas sérieux — powtarza, malując 
swoje przymiotniki. 

Jeden z przemawiających wezoraj w Izbie 
poselskiej „polityków* niemieckich, wśród 
oklasków całej lewej strony Izby, zarzucił 
większości, a w pierwszym rzędzie konser- 
watystom niemieckim, że są — za mało 
poważni. Mówiac to, miał na myśli — spra- 
wę cylejską. Wujaszek Baptysta, z powie- 
ści, stanął nam żywy przed oczami, kiedy 
odczytaliśmy ten zarzut, podniesiony z le- 
wej strony Izby. W chwili, kiedy dotych- 
czasowy system polityczny rozpadł się 

. w gruzy; kiedy Austrya stoi znów przed je- 
nym z licznych przełomów wewnętrznych, 
które zapełniają jej dzieje; kiedy, kładąc 
krzyżyk na błędach przeszłości, należałoby 
zaczynać na nowo pracować na przyszłość; 


oznaczać nadzieję w przyszłość, kryje się 
w lewicy wielki i uzasadniony o tę przy- 
szłość strach i troska; kiedy idzie lub iść 
powinno, aby zawotowaniem büdzetu zape- 
wnić prawidłowy bieg administraeyi pań- 
stwowej — Niemcy liberalni wytężają wszy- 
stkie siły, aby udowodnić ważność sprawy 
cylejskiej, okazać żywotność i potęgę stron- 
nictwa, które tą sprawą rozsadzilo koalicyę. 
Wujaszek Baptysta nie omieszkałby wyrazu: 
lewica, namalować na zielono, gdyby barwa 
ta nie była zarazem barwą nadziei. 


Wielka, rozetrzygająca. walka. stoczona: 


mimo i przeciw zwartej falandze, w której 
hr. Wurmbrand i p. Russ głosowali razem 
z ks. Liechtensteinem i p. Luegerem, z pp. 
Steinwenderem i Bareutherem, nawet z p. 
Lienbacherem, ba! z pp. Kronawetterem i 
Pernerstorferem — mimo i przeciw tej tak 
bardzo, tak stanowczo „narodowej* falan- 
dze, gimnazyum cylejskie uchwa- 
lono.trzydziestu głosami większo- 
ści! Jaki jest jedyny skutek, jedyne w oczy 
bijące znaczenie tej uchwały: oto znak nie- 
zbity i niezaprzeczony, że nigdy już w ża- 
dnym austryackim parlamencie nie znajdzie 
się większość, która w imię osławionej teoryi 
„Stanu posiadania,* do potrzeb duchowych, 
czy materyalnych ludów austryackich, przy- 
kładać będzie miarę pretensyj niemieckich 


a więc własny gabinet. 
państwo było bez budżetu na rok 1865. 


i wedle tej miary je przykrawać, przycinać 
i rozdzierać. 


Fakt to, o którym Niemców liberalnych 
powinna była przekonać epoka hr. Taaffe- 
go. Powstanie koalicyi było możliwem tylko 
dlatego, że w świadomość tego faktu u le- 
wiey uwierzono zbyt łatwo i lekko. Spra- 
wa cylejska jest tej wiary rozbiciem, a 
wczorajsze głosowanie w Izbie tego rozbi- 
cia zewnętrznym symbolem. 

Kursuje w Wiedniu dictum pewnego męża 
stanu o lewicy: dziwne stronnictwo — kiedy 


jest w rządzie, robi opozycyę ; z chwilą, 


kiedy przechodzi do opozycji, staje się mi- 
nisteryalnem. Pierwsza część aksyomatu da- 
wno jest znaną: wszak obalanie własnych 
rządów jest specyalnością tego stronnictwa, 
której mu nikt nie zaprzecza. Co do dru- 
giej połowy przytoczonego zdania, to o ile 
zawiera prawdę, o tyle też rzuca ciekawe 
światło na tę długoletnią taktykę burzenia 
własnych dzieł przez lewicę. Ona bo myśli 
zawsze, że system, w którym ma pewien 
wpływ, jest tylko przedostatnim stopniem 
rozwoju stosunków, po którym następuje 
stopień ostatni: wyłączny wpływ Niemców 
liberalnych. Wbrew niemieckiemu przysło- 
wiu: selten kommt etwas Besseres nach — 
przeczuwa to lepsze jutro 


AE i. upada na nowo. 
kiedy pod dźwięcznymi frazesami, majacymi] Cóż dziś pisze ta część prasy niemiec- 
kiej, która koalicye rozbić dopomogla ? Oto, 
że niema się czego bać, bo to, co przyj-| 
dzie, będzie lepsze od tego, co zginęło. — 
‘Pozwolimy sobie w tem miejscu przypo- 
mnieć epizod z przed laty okrągło trzy- 


dziestu. Było to także w końcu czerwca 


1865 r., kiedy liberalna partya niemiecka 


przewróciła gabinet Schmerlinga i Lassera, 
w Jak w r. 1895, 


Miesiąc trwała niepewność, co się stanie, 


jakie wyjście z tej sytuacyi? I czego też 
spodziewała się w naiwności ducha ówcze- 
sna lewica: spodziewała się, ze teraz do- 
‘piero przyjdzie ministerstwo „na prawdę“ 


liberalne. Wymieniano nawet po cichu szefa 


przyszłego rządu: miał nim być Kaiserfeld!! 
¡Dnia 30 lipca objął rządy Beleredi, dnia 


20 września konstytucya była zawieszona ! 
Tak wyglądał w świetle dziennem tryumf 


i korzyść lewicy z obalenia Schmerlinga. 


Oczywiście prosimy reminiscencyę tę u- 
ważać tylko za to, czem jest rzeczywiście, 


tj. za reminiscencyę historyczną. Stokroć 


większe trudności ówczesne wymagały środ- 
ka stokroć radykalniejszego; dziś nikt nie 
myśli o konstytucyjnych zamachach. Cho- 
dziło nam tylko o wydobycie z przeszłości 
wspomnienia, które tak bardzo charaktery- 
zuje dzisiejszy nastrój w łonie zjednoczo- 


nej lewicy. Stronnictwa, które, jak lewica, 


żyją wyłącznie dedukcyą polityczną, deduk-. 


cyą z wątpliwych premis o wyjątkowem stano- 
wisku Niemców w Austryi, stronnictwa ta- 
kie, jak jednostki, opierające się tylko na 
dedukcyi, nie znają i nie uznają doświad- 
czenia. Doświadczenie psuje zawsze ab- 
strakcyjne rozumowania. Pogarda zaś dla 
doświadczenia sprawia, że historya takich 
stronnictw i ludzi jest kręceniem się w kół- 
ko. Historya ich przeszłości jest zarazem 
miarą ich przyszłości, Ro bezustannie po- 
wtarzają te same błędy, ulegają tym samym 
urojeniom i odnoszą te same klęski. 


Stanisław Tarnowski 


o książce Stanisława Koźmiana: 
„Rzecz o r. 1863.“ 


Ze wszystkich zdań o dziele, które tyle 
ważnych zadań poruszyło i zarówno epoką, 
którą przedstawia, jak treścią, umysły za- 
jęło, najbardziej wyczekiwanem i najcen- 
miejszem musiało być to, które wypowie- 


dzieć miał hr. Stan. Tarnowski, towarzysz 


w wypadkach, następnie długoletni współ- 
pracownik autora. — Sumienność krytyka 
i ważność zadania, były rękojmiami, że sąd 
wzniesie się ponad osobiste względy, ale 
także nad obawę posądzeń o nie. 
Wiarygodność świadectwa nie samą na- 
dawała znaczenie tej pracy. Miał się bo- 
wiem odezwać o książce Kożmiana, jedyny 
pozostały wraz z nim przedstawiciel tego 


grona, które widzimy w Rzeczy o r. 1863, 


połączone politycznemi zapatrywaniami i 
przekonaniami. 
Uprawniony ten głos był poniekąd nie- 


zbędnym epilogiem dzieła i powszechnie 


czuć się dawała jego potrzeba. 

W dwóch ostatnich zeszytach Przeglądu 
Polskiego z czerwca i lipca 1895 r., p. Tar- 
nowski poświęcił obszerną pracę zeczy 
o roku 1863. Pod znakomitem piórem, przy- 
brała ona szersze o wiele, niż zwykłego 
rozbioru książki, rozmiary i niezwykłą do- 
niosłość; stała się poniekąd sama dziełem 
politycznem, nietylko na wczoraj, ale na 
dziś i jutro. Wystąpił swiadek wypadków 
i sędzia książki, także myśliciel, obywatel 
troskliwy o losy narodu. 

Ze względu na potrzeby polityki polskiej 
w dzisiejszych czasach, oraz na reguły ży- 
cia obozu zachowawczego, poczuwamy się 
do obowiązku rozpowszechnienia głównych 
myśli, zawartych w tej pracy zawsze za- 
enej, często głębokiej, nieraz świetnej. 

P. Tarnowski rozpoczyna od wstępu, który 
powtarzamy : 


Mamy zdać sprawę z książki bardzo ważnej i 
bardzo smutnej. Sięga ona do samych głębin su- 
mienia, rozum zmusza do uznania własnej niedo- 
stateczności, dumie zadaje gorzkie lekarstwo upo- 
korzenia, najdotkliwszych, najezulszych stron serca 
dotyka, tak, że niepodobna z bólu nie syknąć, 
nie jęknąć, nie krzyczeć; stawia i obrabia pyta- 
nia życia lub Śmierci narodu w przeszłości i te- 
reźniejszości, bada i mierzy, jakie są i wiele jest 
objawów i zarodów zdrowia i choroby, pierwiast- 
ków i warunków życia lub śmierci, a z tego ba- 
dania wyciąga wniosek, eo w przyszłości życie 
zabezpieczyć, albo śmierć sprowadzić może. Przy- 
pomnienie pobieżne dawniejszych, historya dokła- 
dna ostatnich politycznych błędów, psychologiczna 
dyagnoza tych usposobień, które były powodem 
błędów i nieszczęść, Rzecz o roku 1863 wykazuje 
powody i skutki politycznych klęsk narodu na 
tym fakcie, w którym powody, jak skutki, obja- 
wiły się w swoim stopniu najwyższym, tak wy- 
sokim, że fakt zmienił nie samo tylko stanowisko 
tego narodu w europejskim świecie, ale wszyst- 
kie, nawet wewnętrzne warunki jego bytu, odrobił 
i cofaął wstecz jego wiekową histcryczną pracę, 
a w walce dwóch cywilizacyj zmusił jednę do od- 
wrotu, przed drugą otworzył wolne i szerokie pole. 
Wszystkich następstw, jakie wyniknąć mogą z wy- 
padków i upadków roku 1863, dotąd nie znamy, 
czas będzie je jeszeze odkrywał i może długo; 
ale kto wie, czy na schyłku wieku XX historya 
nie w nich upatrzy początek nowej epoki, źródło, 
z którego wypłynęło nowe dziejów koryto —a ja 
kie? Trudno wierzyć, by prostsze i lepsze. Wi- 
dzieć to wszystko, zdawać gobie jasno sprawę 
z tego, co sig już stało, przypuszczać, Ze to, ce 
sig stanie, może być jeszcze straszniejszem, i być 
zmuszonym przyznać, że ten zwrot nieszczęsny 
w losach Polski — a może i europejskiego świa 
ta — sprowadzony był przez nas samych, że wy- 
niknął z naszej woli, czy z braku jasnej, rozu- 
mnej, świadomej siebie woli, to uczucie, które wy 
stareza na to, by życie zatruć, a duszę zrobić 
smutną aż do śmierci. Książka, która to wszystko 
wykrywa, przypomina, stawia przed oczy i sądzi, 
musi być najsmutniejszą z książek. Potomni będą 
mogli widzieć w niej tylko rozum i głębokie poli- 
tyczne prawdy; ale my, którzy i skutki złego bez- 
pośrednio czujemy i dźwigamy najcięższe z brze- 
mion: odpowiedzialność, nam ta książka obraca 
oczy, jak matce Hamleta, na samo dno duszy, i 
pokazuje, cośmy względem siebie samych, to jest 
ojczyzny i względem świata, to jest cywilizacyi i 
postępu, zawinili. Ale kiedy chcielibyśmy te oczy 
odwrócić, nie patrzeć, bo nam strach jasno i wy- 
raźnie widzieć, strach, Ze na dnie duszy na koń- 
cu tego rachunku sumienia znajdzie się rozpacz, 
książka surowa do końca i coraz surowsza, nie 
pociesza, nie głaszcze, tylko żąda, wymaga, na- 
kazuje. Mówi, że wszystko człowiek czy naród 
stracić może, oprócz jednego — odpowiedzialno- 
ści. Ta zostaje zawsze, i rodzi obowiązek — obo- 
wiązek życia, obowiązek jego warunków, czyli 
wiary, miłości, rozumu, honoru i siły, obowiązek 
przekazania przyszłości tych warunków w lepszym 
stanie, niż się je od przeszłości odebrało. Czło 
wiek, który wiele w życiu nagrzeszył, kiedy oprzy- 
tomniał i zrobił rachunek ze swojem sumieniem, 
często wpada w rozpacz; on sobie zawiele zaszko- 
dził, Bóg mu przebaczyć nie może, dla niego ra- 
tunku niema ! Katechizm go uczy, że rozpacz jest 
takim samym grzechem, jak zuchwałość, a ratu- 
nek jest nietylko jego możnością, ale jego obo- 
wiązkiem — obowiązkiem surowym i twardym, 
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dzielem jego woli, owocem jego poprawy, ale obo- 
wiazkiem nieuniknionym i nieodwolalnym, bo od- 
powiedzialność się nie kończy, a sąd następuje 
dopiero, kiedy się życie skończyło. Książka Ko- 
Zmiana robi cos podobnego z nami. Jak rachunek 
sumienia, doprowadza prawie do rozpaczy; ale 
kiedy stoimy nad jej brzegiem, już, już gotowi 
rzucić się w jej otchłań, zatrzymuje surowym za- 
kazem: „Niewolno ci, nie masz prawa rozpaczać, 
masz obowiązek żyć, obowiązek odwagi w cier- 
pieniu, wytrwałości w dążeniu, rozumu w działa- 
niu; masz odpowiedzialność za przyszłość, i jeżeli 
twoja miłość jest prawdą, to znajdziesz w sobie 
i tę odwagę, i tę wytrwałość, i ten rozum, a w ich 
skutku, w nagrodę, znajdziesz życie, miejsce 
w świecie, kartę w dziejach, zasługę przed Bo- 
giem i ludżmi, może większą od tych, jakieś do- 
tąd mógł położyć.“ 

Dlatego bolesna nad wszelki wyraz, książka 
rozpaczliwą nie jest; jest zdrową. Nieubłaganie 
prawdomówna, przez to surowa, udaje się do ro- 
zumu i chee w nim wykształcić sąd, do woli, i 
chce w niej wyrobić hart, do sumienia, i chce 
w niem podeprzeć prawdę, rzetelność, mocno nad- 
wątloną. Politycznego mądrego doświadczenia jest 
w niej bardzo wiele, miłości ojczyzny niemniej 
i niemniej moralnej prawdy i wartości. Rozprasza 
ona tyle ułud, tyle drogich przyzwyczajeń umysłu 
i serca, dobre mniemanie o sobie i o drugich tak 
upokarza, ah! a co najcięższe dopiero, przyszłość 
ukazuje tak daleką, tak niepewną, tak skromną, 
że każdemu może serce rozedrzeć; i nie dziwimy 
się tym, którzy ją odpychają z nerwowym prze- 
strachem i nia mogą wypić tego kielicha gory- 
czy, jaki ona podaje. Tym tylko — nie dziwiae 
się, bo ze zdziwień niestety wyleczono nas już 
dawno, tym tylko zazdrościć nie możemy, którzy 
prawd, jakie w niej są, nie przyznać nie mogąc 
a przyznać nie chcąc, zachodzą z boku krętemi 
drogami, żeby ją za szczegóły szarpać, albo myśl 
i dążność jej przekręcać, i nie widzą, czy udają, 
że nie widzą, jak była pisana z głębi duszy, 
z głębi polskiego żalu i z głębi polskiego sumie- 
nia. Mylić się w swoich zdaniach, sądach i wnio- 
skach mógł Koźmian (naszem zdaniem, mylił się 
bardzo mało, lub wcale) — jeżeli mu kto dowie- 
dzie, że się mylił, tem lepiej i owszem. Ale kto 
w jego książce dobrej wiary, publicznego ducha 
i polskiego serca nie uczuł i nie poznał, ten i 
o nim ma wyobrażenie fałszywe i o sobie korzyst- 
nego nie daje. 

Rok 1863 był zbyt ważny, zbyt brzemienny skut- 
kami, iżby mógł był nie pobudzać ludzi do my- 
ślenią i do pisania. On jest środzowym punktem 
ciężkości wszystkich pism i rozpraw politycznych 
polskich od lat trzydziestu; te nawet, które o nim 
nie mówią wcale, obracają się około niego, jak 
około swojej osi, bo on jest przyczyną i począt- 
kiem wypadków czy stosunków, o których mó- 
wią. Publikacye zaś-lub dzieła, jemu wyłącznie 
poświęcone, lub do niego odnoszące się głównie 
choć pośrednio, ukazują się jedna za drugą. — 
U Gillera znajdujemy apologię — żeby nie po- 
wiedzieć apoteozę — polityki spisków i rządów 
narodowych; w Wydawnictwie materyałów do 
history? powstania 1863 r. ważny, potrzebny, cie- 
kawy zbiór dokumentów. Na przeciwnym krańcu 
stoi naprost Gillera, Lisicki z Zywotem Wielopol- 
skiego, jednostronny jak Giller, przez to, że po- 
dziwienie i przywiązanie dla jednego, prowadzi 
go do złośliwej niechęci i aiczem nieusprawiedli- 
wionej pogardliwości względem innych. Spaso- 
wiez politycznym rozumem roztrząsa i ocenia Po- 


„QUO VADIS“. 


Powieść z czasów Nerona. 


(42) przez 


Henryka Sienkiewicza. 


——e— 
(Ciąg dalszy). 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


— 


ROZDZIAŁ XXIII. 


Viniciusa obudził dotkliwy ból. W pierwszej 
chwili nie mógł zrozumieć, gdzie jest i co się 
z nim dzieje. W głowie czuł szum i oczy jego 
były zakryte jakby mgłą. Stopniowo jednak wra- 
cała mu przytomność i wreszcie przez ową mgłę 
dojrzał trzech schylonych nad sobą ludzi. Dwóch 
rozpoznał: jeden był Ursus, drugi ten starzec, któ- 
rego obalił, unosząc Lygię. Trzeci, zupełnie obcy, 
trzymał jego lewą rękę i dotykając jej wzdłuż 
od łokcia, aż do ramienia i obojczyka, zadawał 
mu właśnie ból tak straszny, iż Vinicius, sądząc, 
że to jakiś rodzaj dokonywanej nad nim zemsty, 
rzekł przez zaciśnięte zęby: 

— Zabijcie mnie | i 

Lecz oni nie zdawali się uważać na jego słowa, 
jakby nie słyszeli ich, lub jakby je peczytali za 
zwykły jęk cierpienia. Ursus ze swoją zastroska. 
ną, a zarazem groźną twarzą barbarzyńcy, trzy- 
mał pęki białych szmat, podartych na długie pasy, 
starzec zaś mówił do człowieka, który naciskał 
ramię Viniciusa : 

— Glauku, jest-żeś pewny, że ta rana w gło- 
wie nie jest śmiertelna ? ; 

— Tak jest, eny Kryspie — odpowiedział Glau- 
kus. — Służąc jako niewolnik na flocie, a potem 
mieszkając w Neapolis, opatrywałem wiele ran i 
z zysków, jakie mi przynosiło to zajęcie, wyku- 
piłem wreszcie siebie i swoich... Rana w głowie 
jest lekka. Gdy ten człowiek (tu wskazał głową 
na Ursusa) odebrał młodzieńcowi dziewczynę i 
pchnął go na mur, ów widocznie padając, zasło- 
nił się ręką, którą wybił i złamał, ale przez to 
ocalił głow i życie. : 

— Niejednego już z braci miałeś w swej opie- 


ce — odpowiedział Kryspus — i słyniesz, jako 


biegły lekarz... 
Ursusa. 

— Który po drodze wyznał mi, iz jeszcze wezo- 
raj gotów był mnie zabić. 

— Ale pierwej, niż tobie, wyznał swój zamiar 
mnie, ja zaś, który znam ciebie i twoją miłość 
dla Chrystusa, wytłómaczyłem mu, że nie ty je- 
stes zdrajcą, ale ów nieznajomy, który go do zabój- 
stwa chciał namówić. 

— To był zły duch, ale ja wziąłem go za 
anioła — odrzekł z westchnieniem Ursus. 

— Kiedyindziej opowiesz mi to — rzekł Glau- 
kus — ale teraz musimy myśleć o rannym. 

I to rzekłszy, począł nastawiać ramię Viniciusa, 
który, mimo iż Kryspus skrapiał mu twarz wodą, 
mdlał ciągle z bólu. Była to zresztą szczęśliwa 
dla niego okoliczność, nie czuł bowiem nastawia- 
nia nogi, ani opasywania złamanego ramienia, 
które Glaukus ujął w dwie wklęsłe deseczki, a 
następnie obwiązał szybko i silnie, aby je unieru- 
chomić. 

Lecz po dokonanej operacyi rozbudził się zno- 
wu — i ujrzał nad sobą Lygię. 

Stała tuż przy jego łóżku, trzymając przed sobą 
miedziane wiaderko z wodą, w której Glaukus 
zanurzał od czasu do czasu gąbkę i zwilżał nią 
jego głowę. 

Vinicius patrzył i oczom nie wierzył. Zdawało 
mu sie, że to sen albo gorączka stawia przed nim 
drogie widmo — i po długiej dopiero chwili zdo- 
łał wyszeptać: 

— Lygio... 

Na jego głos wiaderko zadrżało w jej ręku, 
lecz zwróciła na niego oczy pełne smutku. 

— Pokój z tobą! — odrzekła zcicha. 

I stała z wyciągniętemi przed się rękoma, z twa- 
rzą pełną litości i żalu. h 

On zaś patrzył na nią, jakby Chcąc napełnić 
nią źrenice tak, aby po zamknięciu powiek obraz 
jej został mu pod niemi. Patrzył na jej twarz 
bledszą i szezuplejsza, niż dawniej, na skręty 
ciemnych włosów, na ubogi ubiór robotnicy; pa- 
trzył tak uporczywie, że aż pod wpływem jego 
wzroku jej Śnieżne czoło poczęło różowieć — i 
naprzód pomyślał, że ją kocha zawsze, a powtére, 
że ta jej bladość i to jej ubóstwo są jego dzie- 
łem, że to on wypędził ją z domu, gdzie ją 
kochano i gdzie ją otaczał dostatek i wygody, a 


Dlatego to posłałem po ciebie 


wtrącił do tej mizernej izby i odział w ten nędzny 
płaszcz z ciemnej wełny. 

Ponieważ zaś pragnąłby ją odziać w najdroż- 
sze złotogłowy i we wszystkie klejnoty świata, 
wige zdjęło go zdumienie, trwoga, litość — i żal 
tak wielki, że byłby jej do nóg padł, gdyby mógł 
się poruszyć. 

— Lygio — rzekł — nie pozwoliłaś mnie zabić. 

A ona odpowiedziała ze słodyczą: 

— Niech Bóg wróci ci zdrowie. 

Dla Viniciusa, który miał poczucie i tych krzywd, 
które jej dawniej wyrządził, i tej, którą chciał 
wyrządzić świeżo, był w słowach Lygii prawdzi- 
wy balsam. Zapomniał w tej chwili, że przez jej 
usta może mówić chrześciańska nauka, a czuł 
tylko, że mówi umiłowana kobieta i że w odpo- 
wiedzi jej jest jakaś osobisia tkliwość i wprost 
nadludzką dobroć, która wstrząsa nim do głębi 
duszy. Jak poprzednio z bólu, tak teraz osłabł 
ze wzruszenia. Ogarnęła go jakaś niemoc, zara- 
zem ogromna i słodka. Doznał takiego wrażenia, 
jakby się zapadał gdzieś w otchłań, ale czuł 
przytem, że mu jest dobrze i że jest szczęśliwy. 
Myślał też w tej chwili osłabienia, że stoi nad 
nim bóstwo. 

Tymczasem Glaukus skończył obmywać ranę 
w jego głowie i przyłożył do miej maść gojącą. 
Ursus zabrał miednik z rąk Lygii, ona zaś, wziąw- 
szy przygotowaną na stole czarę z wodą, pomię- 
szaną z winem, przyłożyła ją do ust rannego. 
Vinicius wypił chciwie, poczem doznał ogromnej 
ulgi Po dokonanym opatrunku ból prawie minął. 
Rany i stłuczenia poczęły tężeć. Wróciła mu zu- 
pelna przytomność. 

— Daj mi pić jeszcze — rzekł. 

Lygia odeszła z próżną czarą do drugiej izby, 
natomiast Kryspus, po krótkich słowach, zamie- 
nionych z Glaukiem, zbliżył się do łóżka i 
rzekł: 

— Viniciusu, Bóg nie pozwolił ci popełnić złego 
uczynku, ale zachował cię przy życiu, byś opa- 
miętał się w duszy. Ten, wobec którego człowiek 
jest tylko prochem, podał cię bezbronnego w ręce 
nasze, lecz Chrystus, w którego wierzymy, kazał 
nam miłować nawet nieprzyjaciół, Więc opatrzy- 
liśmy twoje rany i jako rzekła Lygia, będziemy 
modlić się, aby Bóg wrócił ci zdrowie, ale dłużej 
nad tobą czuwać nie możemy, Zostań więc w spo- 


dłużej Lygię, którą pozbawiłeś opiekunów, dacha 
i nas, którzyśmy ci dobrem za złe wyplacili? 

— Chcecie mnie opuścić? — spytał Vinicius. 

— (Chcemy opuścić ten dom, w Którym może 
nas dosięgnąć prześladowanie prefekta miasta. 
Towarzysz twój został zabity, ty zaś, który jesteś 
możnym między swymi, leżysz ranny. Nie z na- 
szej to winy się stało, ale na nas musiałby spaść 
gniew prawa... 

— Prześladowania się nie bójcie — rzekł Vi- 
nicius. — Ja was osłonię. 

Kryspus nie chciał mu odpowiedzieć, ża chodzi 
im nietylko o prefekta i policyę, ale że, nie ma- 
jąc zaufania i do niego także, chea zabezpieczyć 
Lygię przed dalszym jego pościgiem. 

— Panie — rzekł — prawa twoja ręka jest 
zdrowa, więc oto tabliczki i styl: napisz do slug, 
aby przyszli do ciebie dzis wieczorem z lektyka 
i odnieśli cię do twego domu, w którym będzie ci 
wygodniej, niż wśród naszego ubóstwa. My tu 
mieszkamy u biednej wdowy, która wkrótce na- 
dejdzie z synem swoim i owo pacholę odniesie 
twój list, my zaś musimy wszyscy szukać innego 
schronienia. 

Vinicius pobladł, pojął bowiem, że chcą go roz- 
łączyć z Lygią i że gdy straci ją ponownie, to 
może nigdy w życiu jej nie ujrzyć... Rozumiał 
wprawdzie, że zaszły między nią i nim rzeczy 
wielkie, na mocy których, chcąc ją posiąść, musi 
szukać jakichś nowych dróg, o których nie miał 
jeszcze czasu myśleć. Rozumiał również, że cokol- 
wiekby powiedział tym ludziom, choćby im za- 
przysiągł, źe wróci Lygię Pomponii Graecinie, to 
mu mają prawo nie uwierzyć i nie uwierzą. Prze- 
cie mógł to uczynić już dawniej; przecie mógł, 
zamiast prześladować Lygię, udać się do Pomponii 
i przysiądz jej, że się pościgu wyrzeka, a w ta- 
kim razie sama Pomponia byłaby odszukała i za- 
brała napowrót dziewczynę. — Nie! czuł, że ża- 
dne tego rodzaju przyrzeczenia nie zdołają ich 
wstrzymać i żadna uroczysta przysięga nie zosta- 
nie przyjęta, tem bardziej, że, nie będąc chrześcia- 
'ninem,-mögiby im chyba przysiądz na bogów nie- 
śmiertelnych, w których sam nie bardzo wierzył, 
la których oni uważali za złe duchy. 

Pragnął jednak rozpaczliwie przejednać i Lygie, 
i tych jej opiekunów jakimkolwiek sposobem, na 
to zaś potrzebował czasu. Chodziło mu także o to, 


koju i pomyśl, czyli godziłoby ci się prześladować | by choć kilka dni patrzeć na nią. Jak tonącemu 
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każdy odłam deski lub wiosła wydaje się zbawie- 
niem, tak i jemu wydawało się, iż przez te kilka 
dni zdoła może powiedzieć coś takiego, co go do 
niej zbliży, że może cos obmyśli, że może coś 
zajdzie pomyślnego. ABA 
Więc, zebrawszy myśli, rzekł: E 


— Posłuchajcie mnie, chrześcianie. Wezoraj by- 


lem wraz z wami na Ostranium i sluchalem wa- 
szej nauki, ale choćbym jej nie znał, wasze uczynki 
przekonałyby mnie, iż jesteście ludzie uczciwi i 
dobrzy. Powiedzcie owej wdowie, która zamieszkuje 
ten dom, aby została w nim, wy zostańcie także 
i mnie pozwólcie zostać. Niech ten człowiek (tu 
zwrócił wzrok na Glauka), który jest lekarzem 
lub przynamniej zna się na opatrywaniu ran, po- 
wie, czy można mnie dziś przenosić. Jestem chory 
i mam złamane ramię, które musi choć kilka dni 
zostać nieruchome, i dlatego oświadczam wam, iż 
nie ruszę się ztąd, chyba mnie przemocą wynie- 
siecie. 

Tu przerwał, bo w rozbitej jego piersi zbrakło 
oddechu, Kryspus zaś rzekł: a 

— Nikt, panie, nie użyje przeciw tobie prze- 
mocy, my tylko uniesiemy ztąd nasze głowy. 

Na to nieprzywykły do oporu młody ezłowiek 
zmarszczył brwi i rzekł: 

— Pozwól mi odetchnąć. 

Po chwili zaś począł znów mówić: 

— 0 Krotona, którego zdusił Ursus, nikt nie 
zapyta; miął dziś jechać do Benewentu, dokąd we- 


zwał go Vatinius, wszysey więc będą myśleli, że — A 


wyjechał. Gdysmy weszli z Krotonem do tego do- 


mu, nie widział nas nikt, prócz jednego Greka, | 


który był z nami w Ostranium. Powiem wam, 
gdzie mieszka, sprowadźcie mi go, ja zaś nakażę 
mu milczenie, albowiem jest to człowiek przezemnie 
płatny. Do domu mego napiszę list, żem wyjechał 
także do Benewentu. Gdyby Grek już dał znać 
prefektowi, oświadczę mu, żem Krotona sam zabił, 
i że to on złamał mi rękę. Tak uczynię na cienie 
ojca i matki mojej! a więe możecie tu pozostać 
bezpiecznie, gdyż włos nie spadnie z żadnej gło- 
wy. Sprowadźcie mi prędko Greka, który zwie 
sig Chilo Chilonides ! 


— Wiee Glaukus zostanie przy tobie, panie, SER 


rzeki Kryspus — i wraz z wdowa bedzie mial 
pieczę nad toba. - 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


skladki na wzniesienie pomnika Fryderykowi Chopi- 
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oe A wyciagajac rece. potem zaniedbaną. W niniejszej pracy autor stara sig niemieckiem, jest ona państwem wielojęzycznem,| Nowa procedura czyni sędziego swobodnym | Usposobienie giełdy: bez ruchu. 3 
Iy- a Rozpedzal ich twardemi slowy. Ale głód da-|utrwalić zasadniczą stronę zapatrywań na ‚Besser i|w którem jest miejsce dla wszystkich narodów |człowiekiem, mającym prawo do rozsądku, prze- Berlin 11 lipca. Ara 
2 | wat im, jak wilkom, dzikość i zuchwałość. Oto-|dziela Reja i „czytelnika spoufalić z poeta,” a pi i ludów. Nasze stanowisko streszcza się w przy- konania i sumienia. Z wzrastającą swobodą wzra. Brawa E ies ca E 
i s czyli go kołem i wołali o chleb głosem płaczli- |rzysta przytem skwapliwie ze studyów i materyałów | znawaniu wszystkim ludom tego, co im się z pra- |stają dla sędziego także obowiązki i wymagania | Krótki Wiedeń . . |168 so | Renta SR, 19308 
de i ei ale iy Schylit się już, aby zbierać |w tej sprawie wydanych. Wreszcie na po wa i słuszności należy, Nasze postępowanie nie|kwalifikacyj; ale to właśnie jest jeden z najdo- | Banknoty ros... .|219 25 | Ako. austr. kred. . |253 40 
ę ! i rzucać kamienie, gdy wtem spostrzegł, że nad- | zasługuje bezimienny artykuł o teatrze, z poglądem | jest wcale nieniemieckiem. Z oświadczeń bowiem broczynniejszych skutków nowej procedury. Mo |Krótka Warszawa. |218 90 | Ultimo Ruble ...|2196) 
1 A chodzi jeden z jego domowników, niosac na gło- | na caloroczng działalność dyrekeyi, i z przychylnym hrabiego Wurmbranda widać, iż nawet, chociażby | wea przestrzega jednak przed przesadą. Jest pra-| Uspobienie giełdy: spokojne. Ę 
3 i kosi hlebów, przeznaczony dla cze-|dla_p. Pawlikowskiego sądem — oraz Świdwy|obaj ministrowie (Plener i Wurmbrand) w radzie |gnienie, aby wymiar sprawiedliwości był dobry, | — onsowispziaLNY REDAKTOR I WYDAWGA  _ 
fe Jad: e Ra: hai i 0 Er „List z Poznania,“ dosadnie a przekonywująco i do-| ministrów głosowali przeciw pozyeyi cylejskiej,|szybki i tani. Każda z tych bardzo cennych sa- ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWOA - 
3 "Pal zak zby się cbliyi,-1 zagłębiając ręce |vodnie piafaniserezonidadoma cuyanodd MS. DET | jednak pozyoya tá pod ładnym warrcKici at as zalot miei ae do ala Michal Chylińaki. | 
ist a w koszu, rzacit chleby nedzarzom. Wrociwszy do Ara Bradle T ee ute : Pop Ore. nio. Byla pars nich pomowans, jako sprawa AE na morticia ore 5 iia Agee on - => 
ee domu, położył sig i zasnął. We śnie, rażony apo: A 9% wybitnie polityczna, gdyż w przeciwnym razie| wów. Mowca konczy życzeniem, y rząd hojnie stracyi, i i Redakeyi „Czasu“ 
> downika. R: musieliby byli konsekwencye z niej natychmiast zaopatrzył nową procedurę w potrzebne warunki ul. $, Tomasza 32 i ul. $. Marka 35 w Krakowie — 
> y ezo ehiory’ nopal p. t.: Le putts Nowe książki nadesłane Redakcyi: © : wyciągnąć. (oklaski), ażeby adwokaci i sędziowie pojmowali Telefonu Nr 50. as 
te > A? — Publiusza Korneliusza Tacyta „Żywot Juliusza ją jako istotne uszlachetnienie ich zawodu i z za- 


wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety Kupuje 1, 
pracdaje pod nójkorzystniejszami warunken] 


Wszelkie papiery 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Zlecenia z prowineyi uskutecznia się z 
dw ooztg bez doliczenia prowiay, © 7 


są 


gal. Banku hipotecznego 


Es -ih 


4 


- BOŻE, ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości '*/,, entmtr., przedstawiająca Najśw. 
Marye Panne Czestochowska, otoczo- 

mą herbami Polski, Litwy i Rusi, w 

= bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 

_. stronie modlitwa za ©jczyznę, aprobowa- 
na przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 zYr. 


= Nakład Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Tamże wyszło: 

Polecenie naszej Ojezyzny Bogu, uło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517 5-) 
Litania za nawrócenie Rosyam. Cena? ct. 
Modlitwa za naród nasz i braci prze- 
śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct. 


= Krakowskie Stowarzyszenie 
= a 66 
„Pracy Kobiet 
E ul. sw. Anny 9, 
poleca wyroby swoje w zakresie wszel- 
kiej bielizny męskiej i damskiej podług 
najnowszych fasonów. 
Krój prowadzi pierwszorzędna przy- 
" krawaczka, świeżo z Wiednia zaanga- 


Żowana. | (1524-4-6) 
Ceny umiarkowane. 


5 NAJWIĘKSZY SKŁAD 3 

 maszym do SZYCIE 
gtk of (wytacznie syst. Singera) 

i rowerow 


> Ji Wanickiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. ‚12139 36- 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10%, taniej. 


> Nader korzystne kupno 


parcel budowlanych kilka- 
- -naście, po nader przystępnych cenach, 
także willa obszerna, budo- 
wana z wszystkiemi wygodami, 10 
pokoi, dwie sale, piwnica, kuchnia, 

łazienki, wodociąg i stajnia. 

Wiadomość przy ulicy Mikołaj- 

skiej L. 16 w sklepie. (1512-3 ) 


ZAKOPANE 


Villa „Wiizazcyza* 

ma Krupówkach 36. 
—Pensyonat pierwszorzędny w położe- 
E miu centralnem, (1342-9-10) 
urządzony bardzo starannie i wygodnie. 


Kuchnia domowa smaczna. 
Przyjmuje się gości z całem utrzymaniem. 
: Ceny umiarkowane. 

 ©06060006606+6008068900666 


Konkurs, 


1. 844, (1550-3-2) 


Przy Magistracie stor. król. miasta 
Hrakowa są do obsadzenia następujące po- 
sady techniczne: 
a) Dyrektora budownictwa z płacą 2400 

złr., dodątsiem kwaterowym 480 złr. i dwoma 
pięcioleciami po 240 zh. 


ca po 1500 złr., dodatkiem kwaterowym po 30u 
złr. i dwoma piecioleciami po 150 zt. 

c) Asystenta mfodszego z placa 900 złr., 
dodatkiem kwaterowym 225 zir. i dwoma pie- 
cioleciami po 90 zir. 

Kandydaci wykazaé sie maja ztozonemi z do- 

` prym skutkiem egzaminami według ustawy z r. 

1886, albo inżynierskiemi, albo z architektury. 

Wszystkim urzędnikom budownictwa miejskiego 

zabrania się wyrabiania prywatnie planów, które 

zatwierdzeniu Magistratu krakowskiego podlegają, 

_ a więc planów na wszelkie budowle w Krakowie. 

Plany przeznaczone po za Kraków, mogą urzę- 
dnicy budownictwa miejskiego wyrabiać prywa- 
tnie w godzinach nieurzędowych z wiedzą i za 
zezwoleniem Prezydenta miasta w każdym szcze- 
gółowym wypadku. 

= Podania udokumentowane metryką urodzenia, 

_ świadectwami złożonych egzaminów i dotychcza- 

= owej pracy wnosić należy do Prezydyum Ma- 

gistratu majpózniej do A września b. r. 

Kraków, dnia 6 lipca 1895 r. 

Prezydent miasta: 


Friedlein. 


MORELE! 


= w najlepszym gatunku, ana- 
=“ masowe, rozsyła w 5-cio kilowych ko- 


_ pocztowej Mertz Nandor, Nagy- 
. varad (Ungarn). (1546-2-3) 


w Paryzu 1889. 


ÜBERALL VORRÄTHIG-17 MEDAILLEN 


NELICHATEL (SCHWEIZ). 


Cącho 


ISII44 F9ISSYW 


EICHTLOSLICHER CACAO 


Bac Ausgiebig + 4K2=200 TASSEN - Nahrhaft - 


(2748-34-) 


kuje zdolnego 


p) dwóch Hnspektorów mfodszych z pla-| 


szykach pocztowych, koszyk po 1 z#r.|# 
"60 ent. opłatnie do każdej stacyi|p 


Złoty medal na wystawie powszechnej : 


Wez en z ukończoną 6 klasą 


gimnaz., znajdzie 


miejsce w aptece E. HELLERA 
w Krakowie. 


(1504-6-8) 


W. C. ANGELUS 


(DAWNIEJ F. BRUNO HAHN) 


Krakowie, ul. Grodzka l. 2, 
poleca tanie i dobre: 


w 


Pończochy czarne, pewne do prania, 


od 25 ct.; (1268-18-21) 


Rękawiczki letnie od 18 ct.; 
Gorsety ma rogach od złr. 2:50; 
Paski damskie modne od 40 ct.; 
Krawatki męskie od 20 ct. 


Filia w Krynicy „pod Szwajcarem“ 
otwarta od 1 czerwca. 


LE A D SS 


BOLESŁAW GLINIEGKI 
SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


przyborów myśliwskich, 


Przybory do szermierki I podróży. 
ROW ER Y 


z róznych fabryk, po najtanszej cenie. 


Kraków, ul. Szewska L. 23. 


GWłasra pracownia dia rozmaitego 


rodzaju broni oraz dia naprawy roz- 


maitych rowerów. JP(1457-5 6) 


GOOOSO9S99S19SS9S909800 
ANTONE SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i natursine 


Oedenburgskie wina 
biate po 50, 65, 45, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 


HS” w becıkach znacznie taniej. “Gy 
(1492 8-10) 


MRENPPOWSIAN ZAKZAD 


wodoleczniczy i klimatyczny Schandau 


koło Drezna, 


Dea med. Werminghausena, dfugo- 
letniego lekarza zatsładu w Wöris- 
hofen. Leczenie indywidualne. Zakład otwarty 


cały rok. (1394-12-12) 


Znaczny handel hurtowny win poszu 
(1577 2-3) 


zastępcy dla Galicyi zachodniej 


za wysoką prowizyą; przyjmie tylko pier w- 


szorzędną siłę. W razie uzdolnienia może 
dać stałą peusyę. — Oferty przyjmuje M. 
Klein w Klosterneuburg pod Wiedniem. 


EL AA S U 
poszukuję w większych obszarach za 
gotówkę (1561-2-3) 

DO KUPNA. 
Łaskawe oferty pod F. 1621 przyjmuje 
Rudolf Bosse w Wiedniu. 


Prawdziwe Pastylki 


VICHY E 


PASTILLES VICHY-ETAT 


sprzedaja się w pudełkach 

metalicznych opieczetowane. 

WYMAGAC NALEŻY STEMPEL 
RZADOWY 


sprzedaz w glöwnych aptekach. 


PORA KAPIELOWA 
od 15 Maja do 30 Września. 


WYBOROWE HISZPANSKIE 
Wishiec 
poleca w 5-kilowych koszykach, ko- 
szyk po 1 alr. 26 et. (1542-3-3) 


Fest Laszlo, 
Nyiregyhaza (Ungarn). 


ENS AA IA 
Bra FRYDERYKA LENGIELA 


balsam brzozowy. 


„Już sam sok roślin- 
“ny płynący z brzo- 
zy, jeżeli w pniu wy- 
+ świdrowano dziurkę 

znany jest od nie- 
t pamiętnych czasów 

jako najznakomitszy 
środek piękności; je- 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna- 
: lazcy przyrządzony 
: = zostanie w drodze che- 
micznej jako balsam, w takim razie zyska 

dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to już 
nazajutrz rano odpadają prawie 

| nieznaczne łupieże ze skóry, któ- 

A ra steje się przezto lénigco białą 

Aj i delikatną, 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 

| zmarszezki i blizny z ospy i nadaje mło- 

| docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
= delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 
S szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
FH czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
4 inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
jj sem użycia 1 zła, 50 ct. Dr. Lengiela 
|| mydło benzoesowe» najiagodniejsze 
@ i najodpowiedniejsze mydło dia skóry, u- 
4 myślnie przyrządzone po 60 ct. (1564-70-) 
sj Do nabycia wkażdej większej aptece, mia- - 
& nowicie: we Lwowie u Z. Ruckera;w Krakowie E 
jj u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
| chowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt € 
= Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
4 Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Sj Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 

| Alfreda Blumenthala i w arogueryi A. Haas. 


X 


CZAS z Piatku 12 Lipca 1895. 


TELEFON 
Nr. 203. 


Kompletuje i sprzedaje całe 


SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA 


wHEralowie., w Rynku, w Pałacu Spiskim, 


poleca następujące nowości: 


Abgar-Soltan. % wiejskiego dworu. Nowele. | Macaulay T. M. Szkice i rozprawy histo- 
2 zir., w ozdobnej oprawie złr. 2°50. ryczne. Tłómaczył Stanisław Tarnowski. 
Antoniewicz Karol X. RPoezye Religijne. Dwa tomy 3 złr., w oprawie złr. 3°80. 
Wydanie wytworne, z licznemi winietami | Margert. Wrzy doby dziejów naszych. — 
o ane opady Dery ozdobiong ry- Obrazki sceniczne, str. 113, 155 i 145. Złr. 150. 
Tożsamo, lecz ra tańszym papierze I złr. Mickiewicz Adani 8 men -Wydane Ai 
Bukowski Julian Dr. X. © reformie nauki|_ V * mach, opr. w A POOR ee er 
religii w szkofach gimnazyalnych. Ponikto Stanistaw Dr. Kilka uwag o napo- 
w 8-ce, str. 90. 40 ct. jachwyskokowych, wszczególności 
Burckhardt J. Kultura odrodzenia we o piwie pod względem higienicznym. 30 ct. 
Woszech. Tiomaczenie z trzeciego wy- | Rehman Antoni Dr., prof. Uniwers. Tatry pod 
dania. T. I. złr. 2 60, w ozdobnej oprawie 3 zir.} względem fizyczno-geograficznym. 
Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników Pierwsze dokładne i obszerne dzieło o na- 
szych Tatrach, z 2 mapami. Złr. 2'40. 


„w Austryi. W 8-ce, str. 97. | złr. 
Dębicki Ludwik. Æ teki dziennikarskiej. | Rodziewiczówna Marya. % głuszy. Pełen poezyl 
cykl nowel znakomitej autorki. W 8-ce, str. 


W 8-ce, str. 276. 2 serye zir. 2°60. 
Farrar F. W. Mrok i brzaskk. Powieść z Cza- 168. Złr. 1:60, w starannej oprawie 2 złr. 
Tejże autorki wydaliśmy dawniej: 


sów Nerona. 3 tomy w jednym złr. 240, 

6 W EH oprawie 3 ar Di a PE” Ona. Powieść. Złr. 1:30, w ozd opr. złr. 1:80. 

adon L. siążę am Czartoryshi pod- z AR BER 

czas powstania listopadowego. Wydanie wy- Sener, Sil tp car hl acie: TONo en 

kwintne z 3 portretami, Zir. 1:80, Złr. 180, w obio! e “ie oh 00.20, E 

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. 3 złr. AA nej oprawie zir: É 

50 ct. — Książka ta, owoc długich studyów, | Słowacki Juliusz. Ebzieła. Wydanie zupełne 

zawiera zarówno naukowy rozbiór istnieją- w 6 tomach. W 12-ce. Broszurowane 2 złr., 

cych urządzeń, jak i praktyczne wskazów- oprawne w płótno w 2 tomy złr. 2:80. 

ki, potrzebne przy codziennem urzędowaniu | Smolikowski Paweł X. Mistorya Zgroma- 
dzenia Zmartwychwstania Pan- 
skiego. Tom III. z 6 portretami. Złr. 3:50. 


władz rządowych i autonomicznych. 
Górski Konstanty. Mistorya piechoty poi- 

skiej. W 8-ce, str. 271. Zir. 2:60. ; Tom]. zł. 2:50, tom II. zł. 3. Całe dzieło 9 zł. 

— Historya jazdy polskiej, z 3 tabli- | Smolka Stanisław. WW sprawie spotwarzo- 

mej instytucyi narodowej, z widokiem 

gmachu Akademii. 40 ct. — W książeczce 


cami. W 8-ce, str. 363. Złr. 3°50. 
Gorzkowski Maryan. Jan Matejko, epoka lat 
tej omawia autor sprawę dochodów najwyż- 
szej naszej instytucyi naukowej, jej stan 


jego najmłodszych; wyjątki z dziennika pro- 
wadzonego w ciągu lat 17, w 8-ce. 60 ct. 

obecny, kwestye wydawnictw itd. Polecamy 
ja gorąco wszystkim. 


Kalinka Waleryan X. ibzieła, tom HNK i IV. 
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi- 
tego autora treści przeważnie historycznej. - bi A 
Sans one Bu ar. 360, ozdob, opr. zir. 4:60. Szozepans en 8 oddzieje 
Fp a ŻE ae: Aayusta: PS AT stosunku literatury polskiej do polityki, cha- 
P NZ ’ rakteryzuje ich wzajemne oddziatywanie. Gid- 
wnie rozszerza sie nad zwrotem w kierunku 
realnej polityki ratowania bytu narodowego, 


w ozdobnej oprawie złr. 4:60. 

Sejm czteroletni. Wydanie czwarte, 

w $-ce, str. 728. Tom I, II i IIL. po zir. 1°80, zwrotem, który objawia się od r. 1863. 
Tarnowski Stanisław. X. Waleryan Malinka 

jego życie i dzieła. Str. 216. 2 złr. 


w ozdobnej oprawie po zir. 2:30. 
— mywot Tadeusza Tyszkiewicza. 60 c. 

— © Rusi i Rusinach. Odbitka z „Kra- 
kusa.* Str. 68. 20 ct. 
50 et. 


Kiuczycki Stanisław. Niebo i Ziemia. Poga- 
— Faweł Popiei, jako pisarz. 


danki popularno-naukowe — w 4ce, str. 520, 
złr. 8, w bardzo wykwintnej oprawie 12 zi. 
Pogadanki zawierają zestawienie tego, co E 2 
się mówi w kółku przyjaciół przyrody| — Studya do dziejów literatury pol- 
w ogólniejszem znaczeniu. Tekst ilustruje skiej XIX wieku. (0 kolendach.—0 Kon- 
kilkaset rycin, liczne chromolitogra- federatach Mickiewicza. — O Księgach piel- 
fie, tablice sferyczne. grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Koźmian St. Rzecz o roku 1863. Tom I. Słowackim: Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 
str. 250, złr. 2°50, trwale a ozd. oprawny 3 alr. ski. — Roczniki Polskie z lat 1857—1861.— 
Tom I. str. 326, 3 złr., oprawny złr. 3°50. Rachanki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr., 
Tom Ill. str, 326, złr. 3:50, oprawny 4 złr. w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2'50. 
Całe dzieło broszurowane 9 złr., oprawne | — % wakacyje Wspomnienia z podróży po 
złr. 10°50.— Najlepszą miarą wartości Kijowie, Moskwie, Wilnie i Prusach królew- 
dzieła są obszerne recenzye. Wszystkie | * skich. Wyd. drugię. 2 t., str. 475 i 318. 3 złr. 
przyznają, iz z dziełem tem liczyć| — Z doświadczeń i rozmyślań. Wyda- 
sie musi każdy, kto chce ocenić i zro nie drugie, w 8-ce, str. 422. 50 ct. 
zumieć wypadki 1863 roku. Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo warszaw- 
Krasińskiego Zygmunta Wisma. Wydanie zu- skie. 2 tomy. Wydanie drugie 3 zh. 
Tretiak Józef Dr. prof. % dziejów rosyjskiej 
cenzury. 50 ct. 
Wodzicka z Potockich Teresa. Historya pol- 


pełne, uporządkowane przez Stanisł. Tar- 
nowskiego. 4 tomy 3 złr., w ozdobnej opra- 

ska dla dorastającej młodzieży. 
Część I. złr. 2:40, w ozdobnej oprawie zk. 3. 


wie w 2 tomy złr. 3:60, w 4 tomy złr. 4-20. 
Kroze. Sprawozdanie naocznego świadka o 
Część II. złr. 2, w ozdobnej oprawie złr. 2°60. 
Oba tomy złr. 4°40, oprawne złr. 5:60. — 


przebiegu procesu. 40 ct. Do miejscowości 

licznych, zapisanych krwią naszych męczen- 
Książka ta jest nie podręcznikiem, lecz opo: 
wiadaniem, napisanem tak interesująco i po- 


ników za wiarę, przybyły przed rokiem 

z górą — Kroże. Przebieg tego procesu, 
ciggajaco, że z pewnością potrafi przykuć 
wyobraźnię i uwagę młodych czytelników. 


w którym odsłonięto cząstkę gwałtów i bez- 
prawi, ogłusza ta broszura. Znalesé się 
Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Nowelle. — 
Serya l.: (Wenus w podróży. — We śnie 


ona powinna w każdym polskim do- 
mu, gdzie żyje dla wiary św. dawna miłość. 
Łanskaja N Miisyonarze świętej stosyi. 
Powieść ze współczesnego życia w „Zacho- x LA x a 
dnim kraju*, tłumaczenie słynnej powieści i na jawie. — Jak w bajce. — Wilga. — 
„Obrusitieli.* Zh. 1:60, w ozdob. opr. 2 zir. Moja przygoda. — Homo novus. — Odmie- 
Łoziński Bronisław. @Xum, Szkic socyologi- niec). Str. 159. Złr. 140, ozdob. opr. złr. 1:80, 
czny, zawierający analizę zbiorowego wy- Serya ll.: (Lisiarz. — Drała. — U naszych. — 
stępowania ludzi, jako masy działającej w Marcin Tullius Maruda. — Przez jedną chwi- 
pewnych chwilach życia spółeczeństw i na- le. — Jak pan Pomeranz polował? — Kö- 
niggrätz. — W maju. — Dwa słówka). Str. 161. 
Złr. 140, w ozdobnej oprawie zk. 1:80. 
Serya lll.: (Teatr w Blotowie. — Kochanka 
anioła. — Rodzina mojej żony. — Jaskółki. — 


rodów z nieprzepartą siłą, jak żywioł. Pod 
wpływem tej tajemniczej potęgi ludzie ro- 

Hypnotyczka). Str. 223. Zi. 1:80, w ozdo- 
bnej oprawie złr. 2°20. 


zumem obdarzeni, zamieniają się w zwie- 
rzęta lub demonów, zdolni do okrucieństw 
i objawów bestyalnosci zarówno, jak do he- 

Zbawienie zapewnione przez nabo- 
cechuje wszystkie prace niepospolitego uczo- zenstwo do Maryi, czyli devotus Mariae 
nego i pisarza. 60 ct., w opr. płócien. I złr. nunquam peribit. W 16-ce, str. 108. 40 ct. 


roizmu. Studyum to nosi na sobie piętno 
oryginalności i głębokości zapatrywań, która 
BĘ” Do nabycia w każdej księgarni. "WE (1461-5-10) 


: _ PIERWSZA SCHATTAUERSKA i i 
fabryka sztucz. kamienia bazaltowego, towarów szamot. i kamiennych 


w Wiedniu, I., Maysedergasse 4. 


Bruk z zendrówek na trotoary, wyjazdy, podworce, stajnie i ulice. 

Zendrówki piekne i płyty mozaikewe bardzo pięknie wykonane, na przed- 
sionki, ganki, kuchnie i sale. 

Ziemia kaolinowa, podwójnie płókana, naturalna, biała. 

Podwójnie giazurowane rury kamienne w najlepszym gatunku, nasady 
kominkowe, naczynia kamienne. 

Ogniotrwate cegły szamotowe, rury do opalania i ogrzewania w najlep. gatunku. 

Wykonanie kanalizacyj z szteinguiu. (612-7-10) 
Prospekta i kosztorysy darmo. — Zastępcy pp. H. i A. Lorie w Krakowie. 


Niema nic lepszego 
> nad Wasmutha 


pierścienie odgniotkowe 
w zegarku. 
POMAGAJĄ PEWNIE I BEZ BÓLU. 


Zegarek zawierający 14 pierścieni kosztuje 60 c. 


NOŚĆ in! Należy żądać wyraźnie: ,,Wasmutha pier- 
Ostrożność przy zakupnie! ścieni odgniotkowych w zegarku” i nie 


dać sobie wpakować tak zwanych równie dobrych środków zastępczych, jak 
to wedle doszłych doniesień często próbują; równie dobrych środków niema, 
prawie wszystkie inne środki zastępcze nie skutkują wcale lub powoli (pier- 
ácienie pilśniowe, nakapki kolodionu), są nieczyste (maście, mydła) lub spra- 
wiają bóle i są nawet niebezpieczne (nóż, raszpla). (1428-3-16) 
- Do nabycia prawie we wszystkich aptekach. Główny skład dla Austryi 
ma aptekarz (. Brady w Kromieryżu. Odprzedający otrzymają zniżkę. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
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pod ziotym Sioniem 


w Krakowie, 
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 
i gtéwmy skiad materyatow aptecz. ma Galieye zachodnia, 
utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Esencye łopianową, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże Wody 
mineralne natural. i sztuczne; Perfumerye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, Mydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite swojego wyrobu 


Apteczki homeopatyczne. 
DEE Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotnie. “BE 


C. Schlimmp. płóczka kaolinowa Winau p. Znojmem a 


TELEFON 
Nr. 203. 


E HELLERA 


Wina lecznicze. 
JP. (514-20-52) 


Fabryka cukrów 


poleca NOWOSCI: Frou-Frou i Bomby 


Marechal Royal, pół kilo złr. 1:20, (1079-18 ) 
A. Nowinski, ul. Bracka 1. 5. 


o 

Kapitan vaa 

p 45 lat liezacy, 
który ukończył akademię gospodarezo-rol- 
nieza, poszukuje odpowiedniej posady, wy- 
magającej zaufania jako zarządca domowy, 
gospodarczy, kasyer lub t. p. — Łaskawe 
oferty pod adresem: C. Brunner 
w Grzymałowie. (1551-3 6) 


Parcela budowlana 


z domem parterowym do 
sprzedania. — Wiadomość u stróża | Poszukuję znaczniejszych dostawców jaj. 


domu przy ul. Basztowej Nr. 27.| Oferty pod &. 1688 przyjmuje Rudolf 
(1545-3-3) Mosse, Chemnitz in S. (1574-2-2) 


Kilka grobów murowanych 


różnej wielkości, jest do sprzedania. Wia- 
domość przy ulicy Mikołajskiej pod 
Nr. 16, w sklepie. (1513 3-3) 


JAJA. 


Ksiegarnia J. A. Pelara w Rzeszowie 
wydała świeżo i poleca (1591-2-5) 


jedyne w swoim rodzaju Wincentego Cybulskiego 


ala GUS UDAR SAL, 


Wydanie piętnaste, poprawione i uzupełnione przez Ludomira 
Dzierzanowskiego. Cena egzemplarza opr. 2 złr. 50 ct. 


Fr. Wossoczy i St. Pytiarshi 
Fr. Siemensa Krakow, Bracka 5. Telefcn Nr. 202. 


Piece i kominki gazowe oraz wszel- 
kie przybory do lamp tego systemu sa na 
skladzie. 

Płyty kauczukowe izolacyjne. Kau- 
czuk nie wietrzeje jak asfalt i wilgoć wcale 
nań nie działa. 

Masa kauczukowa przeciw wilgoci, 
jedyny najlepszy środek, o czem świadczą 
roboty wykonane przy c. k. ko'ei, magi- 
stratach i u licznych osób prywatnych. 

Dachówka Zfobiona, patent szwajcar. ; 
każde zapotrzebowanie w ciągu 12—20 dni. 
Na składzie stale 10.000 sztuk. 


Mury steingutowe dwa razy glazurowane, 
od 10 do 80 ctm. średn. Kominki studzienne, 
spody do kanałów cementowych, żłoby, wen- 
tylacye dachowe i t. d. 

Rury steiagutowe owalne lub jajo- 
wate, dli kanalizacyi, wodociągów i me- 
lioracyj, na składzie wyłącznie u pod) isa- 
nej firmy. 

Ozdoby z twar ego gipsu na su ty, 
ściany i t. d., badzo ładnie wykonane na- 
płótnie, lekkie i trwałe. 

Posadzka steinz atowa, cementow., par- 
kiety i wszelkie «utykuly budowlane. 


JP. Oferty szczegółowe, cenniki i wzory przesyłamy na żądanie. (1228-12-12) 
AAA 
«¿Barbera 
pastylki | 
Sagrada 


z czokoladowa powlokg, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze- 
chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniaj3co działający 
środek przeczyszczający. UU E 
Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska 20wyk+vjaca pudełko 
ma na sobie nazwisko s.Efarber** i znak ochronny. — Cena dużego pudeika 1 zir. 20 ct., 
próbnego pudełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: Apteka zum heil. 
Geist w Wiedniu, I. Operngasse Nr. 16. (1206-52 ; 


| lokacye kapitałów 


POLECA SIĘ 


4", Listy zastawne 
(kurs urzędowy 99:25) 
4", z premią 5, Obligacye komunalne 


(kurs urzędowy 100:25) 


Peszteńskiego węgierskiego Banku Komercyalnego 


założonego 1841 r. 


Kapital akcyjny zir. 12,500.000. 
Fundusz rezerwowy zir. 7,300.000. 


Listy zastawne losują się al part, zas 4% Obligacye 
komunalne po 105 za nom. zir. 100. 

Kupony oraz wylosowane Listy zastawne i Obli- 
gacye realizują wszystkie Banki i znaczniejsze Domy 
bankowe Monarchii. 

Powyższe papiery wartościowe sprzedaje po kursie 
dziennym i szczegółowej. informacyi udziela: 


August Raczyński, 


Dom bankowy w Krakowie, 
Rynek gł. L. 42, linia A-B. (1502-446) 
3000600009000000+090000000000000 


OSTRZEŻENIE. 


Niektórzy spekulanci sprzedają masę pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic- 

cator“ — ostrzegam P. T. kupujących, by sig mieli na baczności przy nabywa- 

niu „Exsiccatora.“ Zadaé rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym, 
bo inaczej można się narazić na straty. 


Fixsjececator 


NISZCZY RAZ NA ZAWSZE GRZYBEK DRZEWNY I USUWA WILGOĆ. 
100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-5-) 


___Kantor: Wieden, IV., Haupstrasse L. 36. 
“<= Ragdea Drukarni Józef Łakociński, 
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